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Rzeki występują z brzegów. Mosty runęły pod naporem wody.
ŁUCK. Wskutek nagłego podnie­

sienia się temperatury śniegi zaczęły 
gwałtownie topnieć, wobec czego Styr 
wezbrał, zalewając niżej położone do­
my w mieście.

BORYSŁAW. Zator na rzece Str.vj 
w Kropiwniku Nowym uszkodził most 
wobec czego komunikacja została 
przerwana.

LWÓW. Wskutek opadów desz­
czowych podniósł się stan wody na 
Dniestrze w pow. Samborskim, osią­
gając wczoraj stan 4.86 mtr. ponad 
normalny, t.j. o 30 cm. niższy od naj 
wyższego poziomu katastrofalnego, 
Celem obniżenia fa li powodziowej, 
Państwowy Zarząd Wodny w Sambo, 
rze, otworzył śluzy nawadniające w  
Dołobowie dla wypełnienia zbiornika 
bagien naddniestrzańskicb.

Stan wody na Bugu wynosił 4.08 
mtr. ponad normalny.

PRZEMYŚL. Stan wody na Sanie 
podniósł się do 4,25 mtr. ponad nor­
malny. San zalał część boiska sporto­
wego Hagibor, położonego powyżej 
Przemyśla. Z Jarosławia donoszą, że 
wylał tam dziś przed południem San, 
zalewaiąc okoliczne pola.

WILNO. Rzeka Stubła koło Klewa- 
nia zniosła kilka drobniejszych mo­
stów i uszkodziła most na szosie Rów­
ne—Łuck. Most ten jest poważnie za­
grożony. Ta sama rzeka zniosła most 
w Rudzie Krasnej, skutkiem czego 
komunikacja między Klewaniem a 
Derażnem w powiecie kostopolskim 
została przerwana.

RÓWNE. Rzeka Ustja w Równem 
ustawicznie przybiera pod naporem 
wód, płynących ze Zdołbunowa. Zala­
na została uiica wiodąca na stację 
kolejową, gdzie woda dosięga torów 
kolejowych. Dwa mosty w mieście 
poważnie zagrożone, woda przepływa 
przez pomost. Ruch na tych mostach 
zamknięto. Kilkaset osób z ulic nad­
brzeżnych i przylegających do zala-

Doniosła konferencja u wicepremiera, 
Ulgi dla rolników.

WARSZAWA. U wicepremjera 
prof. Zawadzkiego odbyła się konferen 
cia przy udziale wiceministrów St. 
Starzyńskiego i Karwackiego w spra­
wie ulg oraz płatności podatków przez 
rolnictwo.

Zgodnie z ustawą o spłacie zale­
głości podatkowych i rozporządzeniem 
min. skarbu do tej ustawy, które będą 
ogłoszone w dniach najbliższych—rol­
nicy, których zaległości podatkowe, 
narosłe do dnia 1 października 1931 r. 
nie powstały wskutak jawnej złej wo­
li, otrzymają prolongatę do dnia 15 
sierpnia 1933 roku.

Co się tyczy zaległości podatku 
gruntowego z II raty 1931 r., to ulgi 
których możliwość przewiduje rozpo­
rządzenie, będą mogli otrzymać tylko 
ci rolnicy, którzy bezzwłocznie uisz­
czą i ratę podatku gruntowego za 
1932 rok. w  przeciwnym razie za­
ległości będą ściągane natychmiast.

Na konferencji tej ustalono również 
tryb współpracy władz skarbowych z 
komitetami finansowo-rolnemi.

nych obecnie bagien, przymusowo w 
nocy ewakuowano do hoteli i kinema­
tografów. Zniszczeniu uległo k ilka­
dziesiąt pieców i kominów w zala­
nych domach nadbrzeżnych. Z powo­
du częściowego zalania elektrowni 
miejskiej wyłączono światło z k ilku  
dzielnic miasta.

5-kilom etrowy zator zniszczył 
7 mostów.

KRAKÓW. Z powodu nagłego o* 
cieplenia i spłynięcia wód z potoków 
górskich ku Popradowi utworzył się 
koło Muszyny zator, który ruszył w 
kierunku Żegiestowa.

Pod Żegiestowem utworzył się zator 
na przestrzeni około 5 kim. Lody 
zniszczyły około Piwnicznej 2 mosty 
i na znacznej przestrzeni, uszkodziły 
brzegi oraz kilka domów nadbrzeż­

nych Szkody wynoszą około 100 ty ’ 
sięcy zł.

Między Żegiestowem a Piwniczną, 
w Wierzchowli, woda zabrała 360 
mtr. sześć, drzewa. Lody uszkodziły 
poważnie drogi, które zawalone są krą 
do wysokości 1 i pół metra.

Również nadbrzeżne pola orne na 
znacznej przestrzeni pokryła kra. Mię­
dzy 122 a 123 kim. kra zatarasowała 
drogę i pola zwałami nie do przeby­
cia. Koło Piwnicznej i Targowicy wo­
da zalała 6 domów. Wszelka komuni­
kacja między Piwniczną, Łomnicą— 
Zdrojem, Wierzchowlą a Żegiestową 
została przerwana. Zator posunął się 
następnie do Rytra, niszcząc dwa 
mosty. W dalszym ciągu kra zniosła 
most na drodze Popowicze — Stary 
Sącz. oraz drugi most na drodze No­
wy Sącz—Stary Sącz—Szczawnica.

W końcu na drodze gminnej Bor- 
cice— Wola Rogalewska, lód zerwał 
most a przedostawszy się na szerokie 
koryto Dunajca uległ rozbiciu i spły­
nął z wodą.

Krwawe rozruchy w Nowel Funlandii.
Dymisja gabinetu.

LONDYN. Na Nowej Funlandji 
wybuchły wielkie rozruchy bezrobot­
nych, których rezultatem było ustą­
pienie rządu. K ilka tysięcy bezrobot­
nych demonstrowało przed gmachem 
parlamentu w St. Johnę (stolica Nowej 
Funlandji). Policja otoczyła gmach 
parlamentu, nie dopuszczając nikogo 
do wnętrza. Demonstranci zachowy­
wali się agresywnie, obrzucając gmach 
kamieniami. Doszło do starcia policji 
z tłumem. 25 osób jest poturbowanych 
a w tej liczbie 5 policjantów. Jeden 
policjant został przewieziony w stanie 
beznadziejnym do szpitala. Ze względu 
na podniecone nastroje wśród bezro­
botnych i niewystarczające siły policji,

rząd przystąpił do zorganizowania 
straży obywatelskiej.

SAINT JOHN. Rząd podał się do 
dymisji. Prezes rady ministrów, sir 
Charles Squires, znajduje się w pałacu 
parlamentu, podczas gdy liczny tłum 
na zewnątrz gmachu oczekuje na 
jego wyjście. W czasie starcia z po- 
licją, w którem kilka osób odniosło 
rany, w gmachu parlamentu wybito 
wiele szyb. Manifestanci protestują 
przeciwko odrzuceniu przez parlament 
wniosku o wszczęcie śledztwa, co do 
pewnych machinacyj, które zostały 
rzekomo dokonane za podszeptem 
Squiresa.

Zatarg chińsko-japoński.
Beznadziejny stan rokowań pokojowych.Powstanie w Korei.

LONDYN. W okręgu Jensi, poło­
żonym na północno-wschodniej grani­
cy Korei, gdzie zbiegają się granice 
Korei, Sowietów i Mandżurji, wybuch­
ły  rozruchy o podkładzie politycznym.

Okręg Jensi, gdzie zamieszkuje 
około 400,000 obywateli koreańskich, 
jest oddawna terenem propagandy ko­
munistycznej, która założyła tam swoją 
bazę wypadową wobec Korei.

Okrąg Jensi jest ośrodkiem irre- 
dendy koreańskiej przeciwko Japonji 
i w roku 1922 wybuchło tam powsta­
nie koreańskie.

Obecnie w okręgu Jensi daje się 
zauważyć ruch powstańczy przeciwko 
państwu mandżurskiemu, przyczem 
rzecz charakterystyczna — partyzanci 
chińscy i komuniści koreańscy idą rę­
ka w rękę przeciwko rządowi man­
dżurskiemu.

Sztab japoński w Mandżurii wysłał 
pośpiesznie transporty dla stłumienia 
rozruchów. Ludność uciekła z okrę­
gów ogarniętych powstaniem. (ATE).

Japonja proponuje rozejm?
TOKIO. Tutejsze koła polityczne 

oceniają stan rokowań rozejmowych 
chińsko-japońskich, jako beznadziejny.

W kołach miarodajnych utrzymu­
ją, że delegacja chińsaa, usiłuje w ob­
liczu niewyjaśnionej wewnętrzno-poli- 
tycznej sytuacji w Chinach rokowania 
możliwie jaknajdłużej przewlec.

Strona japońska nosi się z zamia­
rem ogłoszenia rozejmu jako de facto 
istniejącego, bez uwzględnienia żądań 
chińskich co do wycofania wojsk ja­
pońskich z niektórych punktów rejo­
nu szanghajskiego.

Pogrzeb min. ś. p. Sokala.
WARSZAWA. Wczoraj o g. 15 po 

nabożeństwie w kaplicy Halpertów 
odbył się pogrzeb ś. p. m inistra Fran­
ciszka Sokala na cmentarzu ewange­
licko-augsburskim w Warszawie.

Dla złożenia hołdy pamięci zasłu­
żonego działacza społecznego i pań­
stwowego zebrało się na cmentarzu 
około 1.000 osób. Wśród obecnych 
byli m inistrowie Zaleski i Hubicki, 
marszałkowie Switalski i Raczkiewicz, 
byli premjerowie i ministrowie, prezes 
prokuratorji generalnej p. St. Buko­
wiecki, prezes Lednicki i wielu in.

Nad otwartą mogiłą wygłosili prze­
mówienia podnoszące zasługi ś.p. min. 
Sokala i zalety Jego charakteru su­
perintendent Bursche, min. Zaleski, 
dyr. dep. Drecki i sen. Rogowicz.

Wyrok w procesie o zamach 
na Twardowsky’ego.

Stern i Wasiljew skazani na śmierć.
RYGA. Wbrew oficjalnym zapo­

wiedziom, iż proces Sterna i Wasilje- 
wa potrwa 7 — 10 dni, rozprawa są­
dowa została zakończona w ciągu 2 dni, 
co wskazuje na to, iż czynniki sowiec­
kie nie życzyły sobie przeciągania 
przewodu sądowego. W yrok zapadł 
późną nocą. Obaj oskarżeni, Stern i Wa­
siljew, skazani zostali na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Wyrok jest osta­
teczny.

Prokurator sądu najwyższego, żą­
dając dla obu oskarżonych kary śmier­
ci, uzasadnił, iż zamach dokonany 
został na tle politycznem. Zdaniem 
Krylenki, zamach na von Twardow­
sky’ego, usiłowanie zamachu na am­
basadora Rzeszy Niemieckiej, von D irk- 
sena, afera urzędnika czechosłowac­
kiej m isji dyplomatycznej Yanieka, są 
wydarzeniami, pozostającemi w związ­
ku ze sobą. Przewód sądowy, zdaniem 
prokuratora, dowiódł, iż oskarżeni po­
zostawali w związku z organizacją te- 
rorystyczną, do której należał osławio­
ny Lubarski, Rosjanin, który przed 
rokiem pracował w jednej z instytucyj 
państwowych w Warszawie. Obrona 
wystąpiła z wnioskiem złagodzenia 
wyroku, dowodząc, iż oskarżeni wyka­
zali skruchę i złożyli obszerne zezna­
nia, które um ożliw iły wykrycie podło­
ża zamachu. Wyrok wywołał w Mos­
kwie ogromne wrażenie, zwłaszcza 
wśród studentów sowieckich, z pośród 
których rekrutują się obaj oskarże­
ni. (ATE).

Zasądzenie pary szpiegowskiej.
WARSZAWA. Zbrodnicza działal­

ność pary szpiegowskiej: Antoniego 
Staniszewskiego i jego kochanki, Mi­
chaliny Grott, znalazła wreszcie należ­
ny wyraz w sądowym wyroku, który 
wczoraj, o godz. 14.30 został ogłoszo­
ny przy drzwiach otwartych. Przewod­
niczący, sędzia Kramer odczytał sen­
tencję wyroku. Staniszewski został 
uznany winnym sprzedaży poselstwu 
sowieckiemu dwóch dokumentów, do­
tyczących obrony państwa, oraz jed ­
nego przedmiotu (sprzedał rzekomo 
swój wynalazek, ulepszający zamek 
karabinu maszynowego) za co sąd ska­

zał go na 10 lat ciężkiego więzienia 
z pozbawieniem praw, zaś Grottowa 
uznana została winną sprzedaży jed­
nego dokumentu, za co sąd skazał ją 
na 3 lata więzienia. Po odcierpieniu 
tej kary sąd postanowił oddać szpie­
gów pod dozór policyjny, a do czasu 
uprawomocnienia się wyroku — za­
trzymać w areszcie.

Po chw ili para szpiegowska została 
wyprowadzona pod silną eskortą do 
pokoju dla aresztantów, gdzie z po­
zwolenia w-prok. Rauzego, więźniowie 
m ieli widzenie z najbliższą rodziną.
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flhGes Polski do projektu państw 
naddunajsk id i.

LONDYN. „Daily Mail”, pod t y t u ­
łem  „Pre tens ja  Polski" ,  pisze co n a ­
stępnie: Znam ienna  akcja, podjęta
została przez rząd polski w zw iązku 
z konferencją  nadduna jską .  A m b asa ­
dor Polski p. S k irm u n t  w ystąp ił  do 
F o re ig n  Office z żądaniem , k tórego  
ogólny sens jes t  ten , że in teresy  h a n ­
dlowe Polski są  tak  znaczne w p a ń ­
s tw ach  n adduna jsk ich ,  iż wszelkie 
rozszerzenie u lg  celnych i innych  
u ła tw ień  poza obrębem  5 ciu p ań s tw  
nadduna jsk ich ,  rów nież i na inne 
kra je ,  w inno obejm ow ać także Polskę. 
Oznacza to, oczywiście, że o ile pro­
jek t  nadduna isk i wejdzie na drogę 
w łączenia doń Niemiec i Włoch w ó w ­
czas Polska, zgłasza p re tensje  do k o ­
rzyści podobnych, jak ie  uzyska ją  te 
dw a m ocarstw a.

Konferencja czterech  mocarstw .
LONDYN. W g m ach u  angie lsk iego  

M. S. Z. rozpoczyna się konferencja 
przedstaw icie li  Anglji,  F rancji,  N ie­
m iec  i W łoch, w spraw ie  federacji 
naddunajsk ie j.  Na czele delegacji a n ­
gielskiej stoi p rem jer  Mac Donald i 
m in is te r  skarbu  N. Cham berla in , n i e ­
m ieckiej, sekretarz  stanu , von Biilow, 
francuskie j ,  m in is te r  finansów , F lan- 
din, włoskiej, m in is te r  spraw  z a g ra ­
nicznych, Grandi. Konferencja rozw a­
żyć m a  projekt zniesienia  p ary te tu  
złota w p ań s tw ach  nadduna jsk ich . 
Delegacja  francuska  proponuje, aby 
w a lu tę  p ań s tw  nadduna jsk ich  oprzeć 
na parytecie  złota, niższym, aniżeli 
dotychczasowy. N ajtrudnie jszą  sprawą, 
k tó rą  będzie m us ia ła  rozwiązać k o n ­
ferencja, jest ostrożne, iak dotychczas, 
s tanow isko  Włoch i N iem iec wobec 
projektu  federacji nadduna jsk ie j.

H itler  p rzy lecia ł do Gdańska.
GDAŃSK. — Do G dańska  przyle­

ciał sam olo tem  z Berlina wódz naro­
dow ych socjalistów Adolf Hitler. Na 
lo tn isku  w e W rzeszczu zgromadziły  
się k i lkunas to tys ięczne  t łum y, w tej 
liczbie 2000 członków oddziałów sz tu r ­
m ow ych w  m u n d u rach .  Miasto zosta-

d ź w i ę k o w y
KINO-TEATR u W O W O S l l

Dziś i dni następnych.
P o tę żn e  arcydzieło d źw ięk ow e,  osnu­
te na tle ponurego rosyjsk iego roman­

su p.t.

T R Ó J K A
Drugi film, jako nad program, dramat 

p ełen  sensacji p.t.

Au t o  pancerne
W  roił głównej: Carlo  A ldini.
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D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

Najsłynniejszy król seansacjii y  A  n  g% V  A  |  C  ■ 
Niedościgniony i niezrównany ST H  t C K  I  l10 B E L

w swym pierwszym wielkim, potężnym filmie dźwiękowym
1 A  Niebywały 0rotyczno*awanturniczy 

M H s O V  dramat sensacyjny w 2 ch serjach.
Całość w jednym programie!

N a d  p r o g r a m :  P O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E  
UWAGA! Ceny k r z e s e ł  p a r t e r o w y c h  z n iż o n e !  W szystk ie  krzesła partero-

JJ^2>J ^ _ ^ ^ ^ £ <ans^y lko^70_groszy ;̂ Na>jm st£pn^^ean^seJ^lko^1_zloty2^
U w a g a !  D zienne sean se  u lgowe! Codziennie do piątku (włącznie) o g. 3 pp. 
dajemy jeden seans n ajnow szego  filmu polskiego L E G J O N  U L I C Y  
Na seans ten k rzes ła  p arterow e dla wszystkich tylko 50 groszy. Loża 1 złoty

ło udekorow ano flagam i ze sw as ty k ą .
Po godzinnym  pobycio w G dańsku  

Hitler poleciał do E lbiąga.
Znam ienne jest,  że H itlera witali 

przedstaw icie le  S en a tu  i Sejm u.
W  kró tk iem  przem ów ieniu , Hitler 

wyraził żal, że brak  czasu nie pozw a­
la m u złożyć w izyty  w y sok iem u  k o ­
m isarzow i w G dańsku  hr. Gravinie.

Hitler naw oływ ał sw ych s y m p a ­
tyków , by w y trw a li  jeszcze czas jak iś ,  
gdyż  n ied ługo  ju ż  wrócą na  łono 
Rzeszy.

Bezczelne Niemki.
Język polski solą w oczach hakatystek.

GDAŃSK. „Gazeta G dańska"  po ­
daje  fakt, charak terys tyczny  dla s to ­
sunków  i nastro jów, panujących wśród 
spo łeczeństw a niem ieckiego. Zajście 
to m iało  m iejsce wieczorem w p o c ią ­
gu, idącym  z G dańska  do Sopotu.

W przedziale Ii-ej klasy, w  k tó ­
ry m  znejdował się radny  polski m ia ­
s ta  Sopotu, dyrek to r  Bresiński ro zm a­
w ia ł z dw iem a pan iam i po polsku.

Dw ie panie — N iem ki — odezwały 
się  w ów czas o języ k u  polsk im  w s p o ­
sób obelżywy: „To przecież n ie s ły ch a ­
ne, ten  języ k ,  jak  w chlewie".

Gdy radny  B resiński p rzeds taw ił  
się paniom  i zażądał od n ich  w y ja ś ­
nień  oraz podania  nazw isk, Niem ki 
odm ów iły  w y leg itym ow an ia  się.

Dopiero w Sopocie n a  w ezw anie  
policji w yjaw ione zostały  ich nazw is­
ka. R adny Bresińsk i,  po o trzym aniu  
potrzebnych  inform acyj, pociągnął 
N iem ki do odpowiedzialności sądowej.

Straszne  samobójstwo urzędnika.
W ARSZAW A. — W W arszaw ie  

przy ul. Emilji P la te r  30, w m ieszk a ­
niu  w łasn em  46-Ietni Ignacy  Ant. S zy ­
m ańsk i,  u rzęd n ik  u rzędu  pocztowego 
W arszaw a I (PI. Napoleona) zam knął 
się  w przedpokoju, w  k tó ry m  spał, 
poczem brzytw ą przeciął sobie brzuch 
w  k ilku  miejscach. J ę k i  despera ta  u- 
s łyszały  dzieci jego: T adeusz  i Irena. 
Pon iew aż despera t  nie chciał o tw o ­
rzyć drzwi, chłopiec wybił szybę w

oknie nad  drzw iam i i wskoczył do 
przedpokoju , poczem  otworzył drzwi i 
w puścił  siostrę. Oboje rzucili się na 
ojca desperata ,  ce lem  w yrw ania  brzy­
tw y . W czasie szam otan ia  się, despe­
ra t  zran ił  syna  w dłoń, córkę zaś w 
palec prawej ręki.

Lekarz Pogotow ia nałożył o p a tru n ­
ki i przewiózł Szym ańskiego  w stanie 
b. ciężkim  do szpitala  Dz. Jezus.

Szym ański był k ierow nik iem  sk ład ­
nicy znaczków  pocztowych i w zw ią­
zku z kradzieżą  znaczków na su m ę 
około pół m iljona zł. w  nocy z 1 na  
2 sierpnia r. ub., k ilku  pracowników, 
w tej liczbie i Sz., byli aresztowani. 
Do chw ili  obecnej Szym ański był za­
wieszony w czynnościach.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W prezydium  Rady Ministrów 
odbyła się konferencja ,  zw ołana celem 
powzięcia decyzji o dalszych losach 
naczelnego kom ite tu  do sp raw  bezro­
bocia.

— W icem in . Beck przyjął a m b a ­
sad o ra  Francji,  p. L aroche‘a i posła 
R u m u n ji  Bilciurescu.

— Min. Zaleski w yjedzie z W ar­
szaw y do G enewy w  sobotę lub  n ie­
dzielę,

— Wczoraj odbyła się p ierw sza 
rozmow a telefoniczna m iędzy  Po lską 
a w yspa  Ja w ą  (ocean Indyjski). Roz 
m ow a, k tó ra  m ia ła  cha rak te r  hand lo ­
wy, t rw a ła  8 m in u ty  i kosztow ała 350 
złotych.

— Okręt Cieszyn został przyholo­
w any  do portu  w Utoe i będzie pod­
dany  napraw ie.

— Na p la c u  Wolności w Łodzi po­
jawiło  się k i lku  mężczyzn, k tórzy  na 
p lecach  i p iersiach mieli przyczepione 
tabliczki tek tu ro w e  z napisem : „je­
s tem  bezrobotny, przyjm ę każdą pracę"

— W  finale  tu rn ie ju  tennisow ego 
na M akabjadzie polska drużyna  u le ­
g ła  reprezentacji  Czechosłowacji w 
s to sunku  1:4.

— Pom iędzy p rzebyw ającym  na 
w yspach  Książęcych Trockim  a S ta li­

nem  zostały wszczęte rokowania m a ­
jące na celu umożliwienie Trockiem u 
pow rotu  do Rosji.

— W wypełnionej po brzegi sali 
F ilharm onji  w arszaw skie] w ys tąp ił  z 
koncertem  w szechświatowej s ł a w y  
skrzypek, Bronisław H uberm an. Mistrz 
rozpoczął swój koncert  od 7-aj sonaty  
Beethovena.

— W Budapeszcie zawieszono dzień 
n ik  opozycyjny „N epszaw a”.

— W ciągu ubiegłego wieczoru 
nieznani sp raw cy  powybijali szyby w 
kilku lokalach rozryw kow ych w B er­
linie.

— W Madrycie w czasie odczytu 
depu tow anego  socjalisty Bugeda, w 
g m ach u  teatru , syndykaliści wywołali 
g w a łto w n e  zajścia. 5 osób odniosło 
rany.

— Zgodnie z zapowiedzią, prezy­
den t policji w Berlinie zarządzi! wczo­
raj zam knięcie  głównej kw a te ry  hi­
tlerowskiej.

— Liczba bezrobotnych w Anglji 
w ynosiła  w d n i u  21 ub. m iesiąca  
2.567,332, czyli o 123 841 mniej niż 
w dn iu  20.2 b. r.

KRONI KA
KALENDARZYK

Piątek 8 kwietnia, f  D ionizego B. W
W schód słońca; g. 4 .5 7  Zachód 18 21

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z czwartku na piątek: Now y  

R ynek, A leja W olności.
W  n ocy z piątku na sobotę! Stary Ry­

nek, Siedm iu Kamienic.
0*1 Redakcji. Ponownie uprzej­

mie prosimy naszych korespondentów, 
ażeby w sze lk ie  prace, nadsy łane  nam  
do um ieszczen ia ,  pisali tylko atramen­
tem, wyraźDie i po jednej stronie pa­
pieru. Druga strona powinna być nie- 
zapisana. Pod k aż aą  korespondencją  
należy  w yraźnie w ypisać  nazwisko i 
dokładny adres wysyłającego. Również 
nazw iska  osób, np . wybranych do za­
rządu, albo tych, którzy przem awiali  
lub  t. p. trzeba wypisywać wyraźnie. 
Zdarza się  też często, że osoby, ucho­
dzące za in teligencję ,  nadsyła jąć  
w zmianki, w ypisu ją  uwagi: „do u- 
m ieszczen ia  dziś", „m a być podane 
dziś" ,  „m usi być podane w dzisiej­
szym num erze" ,  „podać koniecznie

Hino-Teatrt , M I J Z A ”  Ulaja 43
D ziś  i dni następnych. 

S en sacyjny  podzwrotnikowy dramat p.t.

Wyspa Straceńców
czyli K s ią ż e  p ie śc i .

W  rolach głównych: ulubieniec publicz-  
ności n iezw yciężon y  bokser Milton 

Sills oraz miła B etty  B ro n s o n .
Nad proąram; kronika filmowa PAT. 

P o l s k a  w  o b r a z a c h '

ARTUR MILLS.
Przedruk wzbroniony.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  55)

Przekład autoryzow any z angielskiego.

U płynęło  jeszcze Kilka m in u t  i 
wszedł P o n t  Le Bec, niosąc lam pkę 
sp iry tusow ą i m eta low ą tackę  z ig ła ­
m i do cerow ania . H enryk  poczęsto­
w ał go w ty ł g łow y dzbanem  wody, 
ale  apasz dow iedzia ł się, co się stało 
dopiero po wielu godzinach.

H e n ry k  u d a ł  się prosto na policję. 
Iw onka  pro testow ała  g w a łto w n ie  z 
w rodzonej obaw y przed tą  in s ty tu c ją ,  
ale nie posłuchał jej. Powrócił z cz te ­
re m a  policjantam i. Sznury , krzesła, 
pa ląca  się jeszcze lam p k a  sp iry tuso  
wa i p rzygotow ane igły dały  w y m o ­
w niejsze św iad ec tw o  praw dzie  niż 
wszelkie zeznanie. N ad to  wiedziano, 
że Levarde zabił ju ż  jed n eg o  człowie­
k a  z zazdrości o żonę. Nie ulegało 
praw ie wątpliw ości, że by łby  ją  s p o t ­
ka ł s traszny  los. Zabiła  go we własnej 
obronie: —  m iała  na rękach  ślady 
sznurów  i ś lad  od papierosa. U w ol­
niła P aryż  od potwora. Policja zap ew ­
niła  ją, że zostanie absolutnie un ie ­
w inn iona  i że sp raw a jej będzie pro­
s tą  formalnością.

Na posterunku, H enryk, nie zw ra ­
cając uw agi na g ranatow ych  św iad ­
ków, którzy otaczali ich uprzejm em

kołem , wziął apaszkę w ramiona.
— Niewiele je s t  na  św iec ie  takich  

kob ie t  iak, ty  najdroższa. Kocham cię.
— Zarzuciła m u  w odpowiedzi r ę ­

ce Da szyję i szepnęła.
— W iem  o tem .

ROZDZIAŁ XVI.
Cały Dastęony dzień H enryk  je ź ­

dził od jednego dygn ita rza  policyjne­
go do drugiego, robił s ta ran ia  o u w o l­
nienie Iw onki,  k tó rą  trzym ano na po­
s te runku .

W szyscy zapewnili go ponownie, 
że nie ma się co o nią obawiać. Ma- 
terjał śledczy dowodził niezbicie, że 
działała w obronie sw ego życia i jego. 
Musiała tylko przetrw ać potrzebne for­
m alności i złożyć zeznanie na sprawie 
P o n t  Le Bec‘a.

— T ym czasem  zaś — dodał pod- 
p re fek t  — dziew czyna będzie bez­
pieczniejsza pod naszą opieką niż na 
wolności, na  ulicach Paryża.

Pow iedzia ł  te s łowa tak  znaczą­
cym  tonem , że H enryk  zrozumiał.

P odprefek t miał rację. Krym inalne 
niziny Paryża  wrzały oburzeniem. 
W łaśc iw ie  nie chodziło im  o śm ierć 
L ev a rd e ‘a. Mężczyzna i kobieta  m ają  
praw o za ła tw iać  swoje porachunki,  
ja k  im  się podoba, ale co innego je s t  
zabić swojego „chłopca", a co innego 
sprzym ierzyć się z okradzionym  „cia- 
rachem " przeciwko swoim. Nadto  cho­
dziły wieści, że Iwonka m iała  zezna­
w ać  na sądzie przeciwko Pon t Le

B ec‘owi. Gdyby podobne rzeczy w e ­
szły w zwyczaj, n ik t  nie byłby p ew ­
ny  życia. Należało przeto zniechęcić 
in n y ch  do szkodliwego naśladow ni­
c tw a  groźnym  przykładem . C hętnych 
do podjęcia się roli sędziów znalazło 
się k ilkudziesięciu.

Iwonka wiedziała dobrze na co się 
naraziła ,  jakko lw iek  nie m iała  zamia­
ru  zeznaw ać przeciwko P o n t  Le 
Bec‘owi. Tegoby nie potrafiła. U ra to ­
w ała  ukochanego  i zwróciła m u  jego 
własność. Reszta należała do policji. 
Czuła, że nie powie ani s łow a więcej, 
choćby ją  m iano więzić do końca ży­
cia.

H enryk  nie został uwięziony tylko 
z racji sw ego obcego poddaństw a, bo­
g a c tw a  i znanego nazwiska. I zresztą 
w ładzom  było bardziej na rękę  pozo­
staw ić  go na wolności. Chodziło o to, 
żeby prasa dowiedziała się o sensacji  
m ożliw ie późno. A resztow anie  zaś ta ­
kiej ryby, spowodowałoby n iepotrzeb­
ny  rozgłos, ofenzywę reporterów  i in ­
te rw enc ję  poselstw  i konsulatów . Po- 
przestano  więc na  zobow iązaniu go, 
żeby pozostał w  Paryżu  w swoim  ho­
telu.

Na drugi dzień rano H enryk  otrzy­
m ał odpowiedź na swój list" do Me- 
riel.

Odpowiedź była taka, jakiej się 
spodziew ał. Meriel opanow ała gniew, 
schow ała  do kieszeni obrażoną dum ę 
i pos taw iła  spraw ę na grunc ie  p rak ­
tycznym .

„Twój list, że nie wrócisz do 
F la irs  i żądasz rozwodu — okro­
pne w strząśnienie .  Co to znaczy? 
Byliśm y tacy szczęśliwi. Czy Jest 
sens  łam ać życie m nie  i sobie? 
M ogłabym przyjechać do Paryża, 
aby omówić sy tuację .

Meriel*.
„Czy jest sens łam ać  życie m nie 

i sobie?" W  tych słowach kryła się 
esencja protestu. Meriel nie chciała się 
wyrzec zb y tk u  i bogactw. Ale już by­
ło po niewczasie. H enryk  zniechęcił 
się do niej nieodwołalnie. Kiedyś byli 
z sobą szczęśliwi, ale m iłość  umarła . 
Meriel nie ukryw ała  naw et, że nie 
chce rozwodu tylko ze w zględu  na 
nas tęp s tw a  finansow e. On zaś nie 
m ógł zgodzić się n a  tak i kom prom is.

Podarł  depeszę, rzucił szczątki do 
kosza i wyszedł. Celem  jego drogi by­
ła kaw iarn ia  na Cham ps Elysóes. Po­
mimo, że m arzec  jeszcze się m e  skoń­
czył, słońce świeciło jasnym  blaskiem 
i w pow ietrzu  unosiły  się ciepłe, wio- 
senne podm uchy. H enryk  usiad ł na 
tarasie  i kazał sobie podać koktejl. 
Musiał się zastanow ić, co począć. Nie 
ulegało w ątpliw ości,  że sp raw a dosta­
n ie  się na  łam y  prasy, jeżeli nie za 
dobę, to za tydzień.

W idzia ł już w m yśli wielkolitero- 
we nag łów ki:  Sensacyjne odzyskanie 
wazonu Minga Anglik, Francuska i dra­
mat w św iecie apaszów

(D. c. n.)
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dziś", „m usi być w ydrukow ane dzi­
siaj" i t. p. U w agi tak ie  są zupełnie 
zbyteczne i prosim y ich w przyszłości 
nie w ypisyw ać, zwaszcza, że wszelkie 
w zm ianki,  o ile dotyczą one ruchu  
społecznego, podajem y bezpłatnie. Rów 
nież zw racam y u w a g ą  osób i zrze­
szeń za in te resow anych , że wszelkie 
w zm ianki,  jeżeli np. m ają  się ukazać 
w num erze  dzisiejszym, m uszą  być w 
posiadaniu  redakcji dziś najpóźniej do 
godz. 9.30 rano.

Akademia ku czci ś .  p. ks. 
biskupa Bandurskiego. S ta ra ­

n iem  Kuła P racy  Społeczne) im. Mar­
sza łka  P iłsudsk iego  przy I g im nazjum  
państw , im. H. S ienkiew icza urządzo­
na zostanie  w pierwszej połowie k w ie ­
tn ia  b. r. ak ad em ja  żałobna k u  czci 
śp. ks. b iskupa  dr. W ładysław a B an­
dursk iego , w ielkiego kap łana  i n ie ­
strudzonego bo jow nika o wolność P o l­
ski. Na p rogram  akadem ji złożą się: 
w ystępy  solowe, deklam acje, referat, 
w ys tępy  o rk ies try  sym fonicznej.  S ą ­
dzim y, że społeczeństwo częstochow­
skie weźm ie liczny udział w akadem ji, 
oddając hołd zas ługom  w ielkiego P o ­
laka.

Wieczór odczytowy P .O. W.
W pjątek, 8 kw ie tn ia  o godz. 7 

wiecz. p u n k tu a ln ie  w sali Rady Miej­
skiej, (ul. D ąbrow skiego  14), odbędzie 
się wieczór odczytow y Związku POW. 
(byłych Żołnierzy Polskiej Organizacji 
W ojskow ej)  z n as tęp u jący m  progra­
m em : 1) Nowy ustró j szkolny, w ygło­
si dyr. II g im n.p .D .Z biersk i,  2) Dzieje 
P om orza— wg. „W ia tru  od m orza" Że­
rom sk iego , wygłosi prof. A dam  Miller. 
W stęp dla w szystk ich  bezpłatny.

Pomoc kupiectwu. Ju tro  od­
będzie się w Min. P rzem ysłu  i H andlu  
p ierw sza konferencja  specjalnej k o ­
misji, powołanej przez m in. Zarzyc­
k iego  w celu u ła tw ien ia  M iniste rs tw u 
w spó łpracy  z kup iec tw em  w zakresie 
realizacji p rog ram u  pom ocy dla h a n ­
d lu .  Pow ołanie  tej kom isji  do życia 
pozostaje, jak  wiadomo, w zw iązku z 
konferencją , odbytą  w M inisterstwie 
P rzem ysłu  i H andlu  w dniu  18 m arca 
na  tle postu la tów , zgłoszonych przez 
Radę Naczelną Zrzeszeń Kupiectw a 
Polskiego.

Budowa wagonów sypial­
nych W Polsce Międzynarodowe 
Tow arzystw o W agonów  Sypialnych, 
czerpiąc poważne zyski w Polsce, u ży ­
w ało  do kom unikac ji  wyłącznie w ago­
nów wyrobu zagranicznego.

W b. r. po raz p ierwszy na sk u tek  
in terw encji  min. kom unikacji  Tow. 
W agon - L its  zamówiło 10 wagonów 
w fabryce Cegielskiego w Poznaniu . 
W agony  będą ukończone w ciągu  b.r. 
i ku rsow ać  będą na linjach polskich 
i w innych państw ach .

Przed zakończeniem strajku 
elektrycznego, w  najbliższych 
dn iach  oczekiwana je s t  odpowiedź na 
żądan ie  M iędzymiastowego Zrzeszenia 
A bonentów  P rąd u  E lek tycznego, od 
Tow. Przedsiębiorstw  E lek trycznych  
w Polsce z Brukseli.  N iew ątpliw ie 
d ługotrw ały  za ta rg  m iędzy e lek trow ­
nią a odbiorcami prądu zostanie w resz­
cie zlikwidowany. W tych  dn iach  od­
będzie się w zw iązku  z powyższem 
zebranie K om ite tu  M iędzym iastowego 
w Kielcach. Również Radom sko lada 
dzień rozpocznie pertrak tacje  pokojowe. 
P io trków  i Tom aszów również sk ła ­
n iają  się do zaw ieszenia broni.

Zarząd Ip. Akc. G naszyńskiej Manu­
faktury w G naszynie p o d  Częstochową,

.zawiadamia, ż e  w  dniu 30 k w ie tn ia  1932r. 
o d b ę d z ie  s ię  o g. 10 rano w  lokalu Zarzą­
du w  G n a szy n ie  Nadzw yczajne W alne 
Z grom adzenie A kcjonariuszy z po-

; rzą d k ie m  obrad:
1) Z a g a jen ie  i w y b ó r  p r z e w o d n ic z ą ­

c e g o ,
2) R ea su m p cja  u c h w a ły  W a ln e g o  

Z g r o m a d z e n ia  z dnia 9 l ipca  1931 r. w  
p r z e d m io c ie  z a tw ie r d z e n ia  b ilansu oraz  
rachunku Z y sk ó w  i Strat za rok 1930 oraz  
p o k r y c ia  straty  z  kapitału z a p a s o w e g o ,

3) Z b y c ie  D yrekcji  P olsk ich  K olei P ań ­
s tw o w y c h  t e r e n ó w  S p ółk i  i u d z ie le n ie  s to ­
so w n y c h  p e łn om ocn ic tw .

A kcjonarjusze ,  chcący  w z ią ć  udział w  
N a d zw y cz a jn em  W a ln e m  Z grom adzeniu ,  
w inn i są z ło ż y ć  s w e  akcje lub św ia d e c tw a  
d e p o z y to w e  przynajm niej  na 7 dni p r zed  
te r m in e m  Z grom ad zen ia .

A kcjonarjuszom  p r zy s łu g u je  p r a w o  
z g ło s z e n ia  do porządku  d z ien n e g o ,  dodat­
k o w y c h  spraw , które m o gą  b y ć  z a m ie s z ­
c z o n e  w  osta tn iem  o g ło sze n iu .

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od p on ied z ia łk u  4 k w ie tn ia  i dni n a s tę p n y c h .  — IWAN PETROWICZ, LIANA 
HAID i GEORG ALEKSANDER w  w e s o ły m  fi lm ie  w  czarującym  W ie d n iu  p.t.
DAI &M S za leń stw o  jednej nocy. Naj-

W k  W  W I  Sb  £ u w span ia lszy  bal m askowy. Na 
____________pięc ie  tanga! Namiętny pocałunek! Miłość m ężatk i i...__________

N a d  p r o g r a m ;  NOWE DODATKI DŹWIĘKOWE
Ceny ntiejic już o d  70 g r . za  k rzesło . Ł oże 1 2 0  i 1.50. Sala  ogrzana  

Od p o n ied z ia łk u  4 k w ietn ia  c o d z ie n n ie  u lg o w e  seanśe""o"3 30 po poł.  
__BEZłMIENNI BOHATEROWIE W s z y s tk ie  k r z e s ła  50 gr. L o ż e  1 z ło ty

OGŁOSZENIE.
T y m c z a s o w y  Z arząd  m. C z ę s to c h o w y  n in ie jsz e m  p o d a je  do o g ó ln e j  

w ia d o m o śc i ,  iż  z  dniem  18 kw ietn ia  b .r .  b ę d z ie  p rzy d z ie la ł  na te ren a ch  m ie j­
skich działki pod  u p r a w ę  jarzyn , w a r z y w  i t. p. d la b e z r o b o tn y c h  na w ła s n y  
użytek .

Dzia łk i są w y z n a c z o n e  na Ostatnim  Groszu o p r z e s tr z e n i  od 300 m. 
kw. do 500 m. kw., w  ilo śc i  58 d zia łek  i na Z aw od ziu  r ó w n ie ż  t e j ż e  p r z e s t r z e ­
ni w  i lo śc i  481 działek.

O p rzyd zia ł tych  działek m og ą  się  ub iegać  b ezro b otn i ,  n iep o b iera jący  
za s i łk ó w  z F unduszu  B ezro b oc ia ,  żonaci i obarczen i liczną  rodziną.

Pod an ia  n a le ż y  sk ładać w  M agistracie  — W y d z ia ł  G osp od arczy ,  oficy­
na, I - sz e  p iętro  — do dnia 12 kw ietn ia  b. r.

Za każdą działkę p ob ierać  b ę d z ie  Magistrat na  r z e c z  Kasy Miejskiej  
op ła tę  w  sum ie zł. 0.50 roczn ie ,  ty tu łem  dzierżaw y.
C zęsto ch ow a ,  dnia 6 kw ietn ia  1932 r.

Kierownik T ym czasow ego  Zarządu Miejskiego  
(—) J. MAZUR.

W i e l k i  s u k G B S  S t r a ż y  G r a n i c z n e j .
U ję c ie  p r z e m y tn i k ó w  ty toniu  wraz  z p r z e m y te m .

Od dłuższego czasu częstochowska 
Straż Graniczna o trzym yw ała  poufne 
wieści, że pom iędzy w siam i Łebk i i 
Kam ińsko przechodzą z Niem iec stale 
bandy przem ytnicze, przenoszące t y ­
toń, rodzynki, sacharynę  i tp., k ie ru ­
jąc  się bądź na Częstochowę, bądź 
n a  Kłobucko, gdzie przem ytn icy  w bie 
gu w siadali  do tow arow ych pociągów, 
jadących  w s tronę Łodzi, gdzie prze 
m ycany  tow ar sprzedawali.  W tym 
k ie ru n k u  były prowadzone od k ilku  
dni energiczne dochodzenia, n a  p od­
s taw ie  k tó rych  okazało się, że w nocy 
z 6 na  7 bm. m a  przez w spom niany  
odcinek gran iczny  przekroczyć banda 
przem ytn ików  ż  p rzem ytem . M. in. 
ustalono, że na  n iem ieckiej s tronie 
n iedaleko miejscowości granicznej 
Łebki, zebrało się sześciu p rzem ytn i­
ków, którzy mieli przenieść p rzem yt 
z N iem iec do Polski. Z kierow nik iem  
in spek to ra tu  na  czele, wyruszyło  
wczoraj wieczorem z Częstochowy 
czterech urzędników  Straży G ranicz­
nej au tem  i m otocyklem , zabierając 
ze sobą psa policyjnego. Po przybyciu 
do m iejsca oddalonego od g ran icy  o 
3 kim., u rzędnicy udali się pieszo, p o ­
przez bagna i m okrad ła  pod sam ą 
granicę, na m iejsce  k tórędy  mieli 
przechodzić przem. o g.19. Odcinek zo­
s ta ł  na  przestrzeni pół kim. obsadzo­
ny. W arunk i ,  w których pracowała 
Straż Graniczna celem ujęcia prze­
m ytn ików , były wprost fatalne, gdyż 
ja k  w spom nieliśm y, okolica obfituje 
w bagna, trzęsaw iska i moczary, na

dom iar złego lał u lew ny  deszcz. U- 
rzędnicy w n iek tó rych  m iejscach 
w prost  zapadali się do pasa  w bagna, 
lecz trw ali  na sw ych  stanow iskach .

Około godz. 23.30 banda p rzem y t­
ników, poczęła dopiero p rzek radać  się 
przez granicę. Po chw ili jeden  z p rze ­
m y tn ik ó w  n a tk n ą ł  się na strażnika , 
k tóry  w ezw ał go do za trzym ania  się 
okrzykiem : „stój, S traż Graniczna!” 
P rzem ytn icy  rzucili się do ucieczki, 
to też użyto broni palnej. P rze m y tn i ­
cy ucieka jąc  natknęli się na drugiego  
s trażn ika , k tó ry  puśc i ł  się za nim i w 
pogoń, brnąc n iem al po szyję w rze­
ce. Do jednego z opryszków dopadł 
pies policyjny i sch w y ta ł  go p r z y 'p o ­
mocy urzędnika Straży Granicznej. Po 
chwili u ję to  drugiego osobnika. Pozo­
stali osobnicy, korzysta jąc z ciemnej 
nocy i u lew nego deszczu zbiegli po 
przez rzekę do pobliskiego lasu, po- 
czem  zaś na  s tronę n iem iecką . Uję- 
tem i okazali się niejaki Goss i Andrzej 
Gemza, obaj z pow iatu  k ieleckiego. 
Po obszukaniu  te renu  znaleziono sześć, 
przez przem ytn ików  porzuconych wor 
ków z n iem ieck im  ty toniem , wagi o- 
koło 50 kg. Przemoczeni do ostatniej 
n i tk i  i zabłoceni niemiłosiernie , lecz 
zadowoleni z osiągniętego sukcesu  u- 
rzędnicy  Straży Granicznej ulokowali 
się wraz z więźniam i i psem  w aucie  
i przybyli do Częstochowy. Wczoraj­
sza obław a m im o strasznej niepogody 
była pełnym  sukcesem  naszej dzielnej 
Straży.

Policja lotnicza w Polsce.
W  najbliższym już  czasie pow stanie  
w Polsce policja lotnicza. W k o m en ­
dzie głównej policji państw ow ej u- 
tworzono już specjalny refera t policji 
l o t n i c z e j .  Na czele tego 
refera tu  s taną ł mjr. W illing. Specjalny 
k u rs  pilotażu lotniczego ukończyło ju ż  
4-ch policjantów, a w najbliższym już  
czasie zostaną dostarczone apara ty  
strażnicze. Po przejściu z fabryki tych 
aparatów , nas tąp i na ty ch m ias to w e  u ru  
chom ienie nowego rodzaju służby po­
licyjnej w Polsce.

Szyny żelbetow e d ie  sam o­
chodów na szosach polskich.
Przy napraw ie  szos w Polsce p o s ta ­
nowiono w ypróbow ać sy tem  inż. Mar­
tiniego, polegający na tem , że po 
środku szosy, w zględnie  po jej bo­
kach uk ładane  są  w ąsk ie  pasy z blo­
ków  żelbetowych, s tanow iące  jakgdy- 
by szyny dla au t  i wozów, reszta  zaś 
szosy zbudow ana je s t  ze zwykłego 
m ater ja łu .

S ystem  ten  zastosowano przy bu­
dowie szosy krakow skiej jeszcze w 
jes ien i r. ub. Próbne odcinki prze­
trzym ały  bardzo dobrze z im ę i w tych 
czasach og lądane były przez m in is tra  
kom unikac ji  i robót publicznych, inż. 
Ktihna. W obec powyższej opinji zna­
wców prowadzone będą dalsze próby,

po k tórych  zapadnie  osta teczna decy­
zja w spraw ie  s tosow ania  tego s y ­
s tem u .

Panna Józia m iała byt re ­
krutem. Przed sądem  okręgow ym  
s tanęła  onegdaj n ie jaka Józefa Bed­
narek. urodzona w r. 1910, zam. we 
Mstowie, oskarżona o .. n ies taw ienie  
się do wojska. P rzypadek  zrządził bo­
w iem , a może n ieuw aga urzędnika 
s tanu  cyw ilnzgo parafji, że została ona 
jako  niemowlę, w ciągn ię ta  do ksiąg  
jako  chłopiec. Poniew aż rocznik 1910 
został ju ż  wcielony do szeregów, a 
rzekom y Józef B ednarek nie spełnił  
obowiązku wojskowego, władze rozpo­
częły poszukiw ania i okazało się, że 
we M stowie n iem a żadnego Józefa 
B ednarka, lecz dziew czyna tegoż im ie­
nia. Wobec tego  p rokurator Sądu 
Okręgowego w Piotrkowie w ystąp ił  
do m iejscow ego w ydziału Sądu* O krę­
gow ego o sp rostow anie  im ienia  oraz 
uw agę  co do płci, czego też sąd do ­
konał na onegdajszej rozprawie.

Kradzież w sklepie „Jedno-
ŚCi“ .  Wczoraj w czasie pory obiado­
wej do sk lepu  Stow. „ Jed n o ść”, przy 
Alei Wolności 83f za pom ocą dobra­
nego klucza, dostał się jakiś n ieznany 
osobnik, k tóry  skorzystaw szy  z n ieo­
becności sklepowej, p. A nny  Kośny, 
(1 Maja 19), skrad ł około 6 kg. rniąsa, 
boczku i kiszki pasztetowej, wartości

12 złotych, poczem u lo tn ił się. Policja 
poszukuje  złodzieja.

Amatorzy ryb pod kluczem.
P. A ntoni Kajdan, zam iessk . we wsi 
Trzybec, gm . Brzeźnica, pow. rad o m ­
szczańskiego, przybył na ta rg  do Czę­
stochowy, przywożąc ze sobą n aw o z ie  
sk rzynkę z rybam i, w artości 28 złot. 
Złodziejaszki, co to nie s ieją ani orzą, 
a plon chcieliby zbierać, w osobach 
M ieczysława i Z y g m u n ta  P rzesław - 
sk ich  (Rzeźnicka 14) oraz Rom ana 
Królaka (T artakow a 50) zręcznie za- 
krzątnęli  się kolo wozu p. K ajdana i 
kró tko  m ówiąc, .zw ędzil i"  m u  skrzyn­
kę z rybam i. P. Antoni w krzyk i po­
biegł co tch u  do policji, k tóra am ato ­
rów ryb ujęła i osadziła w areszcie, 
odbierając od nich skradzione ryby i 
zw racając je  p raw em u  właścicielowi.

Kradzież roweru. Z korytarza 
dom u nr. 71, przy ul. św. Rocha, n ie­
znany  złodziej sk rad ł  p. W iktorow i 
Chw albie rower f irm y niem ieckiej, 
wartości 50 zł. Dochodzenie w toku.

Za kradzież węgla na szkodę 
P.K.P., policja spisała p ro to k u łn a  Wła­
dysław a B udzikurę  (Dolna 1) i R om a­
na T kaczyka  (Tw arda 7). Od złodziei 
odebrano 75 kg. węgla. 5

Kto wygrał na loterjil Wczo­
raj, w  dw udzies tym  pierw szym  dniu  
ciągnienia 5 kl. 24 loterji państw ow ej 
większe w ygrane  padły na  n u m ery  
następujące:

Zł. 10,000 na  nr. 147898.
Zł. 3,000 na u-ry,: 82103 93014.
Zł. 2,000 na n-ry.: 1181 4670 5179 

5508 8078 20727 41842 44373 54730 
56025 72078 90094 90667 91483 110965 
115567 117808 117893 120486 146027 
148857.

Zl. 1,000 na  n ry: 8274 11422 11981 
13216 16373 21460 30684 36015 42066 
45999 52444 54155 59770 65387 65723 
90272 91760 98393 99681 130346
103649 106503 107593 110486 110528 
118890 121579 129122 129167 130325 
186319 143282 144781 147243 148002 
149828 151435 153981.

l i n o  UINOMYOnO-lOHM-UMOOUCZE 
„Polhaz“ R leja U o ln o śc i 3 2
ZAŁATW IA: W indykacje z w ek sli, w y ­
roków, rew ersów , rachunków otwartych  

oraz długów  przedw ojennych. 
PRZEPROW ADZA: W yw iady handlo­

w e  i osob iste w  kraju i zagranica. 
WYKONYWUJE: T łum aczenia z p o l­
skiego, n iem ieckiego, francuskiego, an­
g ielsk iego, rosyjsk iego i przepisyw ania  

m aszynow e.
PISZE: Prośby, podania, apelacje do 

w szelk ich  w ładz i urzędów. 
W ykonanie szybkie! Opłata minimalna! 
Porad fachow ych udziela się bezpłatnie!

O głoszenie
N. E. 709—32.

Kom ornik p rz y  S ą d z ie  Grodzkim  w  
C z ę sto c h o w ie ,  r ew iru  II, JÓZEF S O -  
LARCZYK, za m ieszk a ły  w  C zęsto ch ow ie ,  
p r z y  ul. Gen. D ąb ro w sk ieg o  Nr. 12, o g ła ­
sza, ż e  w  dniu 12 k w ie tn ia  1932 r., od godz.  
10-ej zrana, w  C zęstoch o w ie ,  p rz y  u licy  
A le ja  W o ln o ś c i  Nr. 13 o d b ęd z ie  s ię  s p r z e ­
daż p rzez  licytację  ruchom ości,  na leżą cy c h  
do W Ł A D Y S Ł A W A  W E B E R A , z k tórych  
m a szy n a  do w y ro b u  p a s ty le k  m o ż e  b y ć  
sp rzed a n a  n iżej  szacunku jako w  drugim  
term in ie  m ianow ic ie :  ca łk o w iteg o  u rzą d ze­
nia fabryki w y r o b ó w  cu k iern iczy ch , oraz  
w y r o b ó w  c u k iern iczych ,  o c e n io n y c h  na  
zł.  2.172 gr. 50.

Dnia 2ó inarca 1932 roku.
N. E. 481-32 i in

Komornik przy  S ą d z ie  Grodzkim w  
C zę sto c h o w ie ,  r ew iru  Ii-go , JÓZEF S O -  
LAR CZ Y K  za m ieszk a ły  w  C zę s to c h o w ie ,  
p rz y  ul. Gen. D ą b ro w sk ieg o  Nr. 12, o g ła ­
sza ,że  w  dniu 12 kw ietn ia  1932 r. od godz.  
10 zrana w  C zęsto ch ow ie ,  przy  ul. A leja  
Nr. 33 o d b ęd z ie  się sp rze d a ż  p r z e z  l ic y ­
tację ruch om ośc i,  n a leż ą c y c h  do MARII  
SZYM A ŃSK IEJ i M IE C Z Y S Ł A W A  S Z Y ­
MAŃSKIEGO, m ian o w ic ie :  m a s z y n y  li­
tograficznej f irm y „W ern er"  — Lipsk  
w  k o m p lec ie ,  z p ły tą  li tograficzną , o cen io  
n ych  na zł. 3.000. (trzy ty s iące) .

Dnia 14 marca 1932 r.
Kom ornik są d o w y  J .  So la rczyk

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenum eraty

i r o z s p r z e d s ż y
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać s ię  do Administracji  
ul. N. Marji Panny 32.

Korepetycji udzie lam , p rz y g o to w u ję  do 
gim n a zju m , semiDarjum pod gw ara n ­

cją, oraz poszukuje  pokoju  lub przy
rodzin ie .  Oferty  do Administracji „S ło w a  
C zęsto ch ow sk iego "  pod „Profesor".
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Tragiczna śmierć bezrobotnego
S a m o b ó j s t w o  prądem elektrycznym.

Z  K R A J U .
15  ofiar wypadku a u t o b u s o w e g o .

Na  szosie Ł ask  — Dobroń, pod wsią 
Kosobudy, autobus, kursu jący  m iędzy  
Łodzią i Zioczewem, runą ł do rowu 
przydrożnego, grzebiąc 15 pasaże-ów 
pod s trzaskaną  karoserją. Wszyscy pa­
sażerowie odnieśli cięższe lub lżejsze 
rany. P oszw an k o w an y m  pośpieszyli 
z pom ocą okoliczni m ieszkańcy . P r z y ­
czyną katastrofy  było pęknięc ie  tylnej 
osi sam ochodu.

Samobójstwo pensjonarek.
Zawód miłosny powodem tragicznego 

k ro k u
Nocy ub. około godz. '23-ciei jak iś  

przechodzień zauw aży ł na ul. P an ień ­
skiej w W arszaw ie  przy schodkach , na 
tyłach szpitala. P rzem ienien ia  P ań sk ie ­
go, dwie jęc 'ące  n iew iasty . Przecho­
dzień wezwał policjanta, k tóry u p ew ­
niw szy  się, t e  są  to despe ra ta i ,  k tó re  
napiły  się esencji octowej, p rzeprow a­
dził je  do pobliskiego szpitala. T am  
okazało się, że są to koleżanki: 17-let- 
nia J a n in a  Sochacka i 18-letnia S tan i­
s ław a  Olczakówna, uczenice 7 k lasy 
g im naz jum  im . M»rji Konopnickiej.

Badane przez policjanta nie ch c ia ­
ły w yjaw ić  powodów ta rg n ięc ia  się 
n a  życie. W ed ług  przypuszczeń ojca 
Sochackiej, córkę jego nam ów iła  do 
ta rgn ięc ia  się na  życie Olczakówna. 
Pow odem  m iał być prawdopodobnie 
zawód m iłosny, gdyż obie kochały  się 
w jed n y m  m łodzieńcu.

Po p rzep łukan iu  żołądków m łodocia­
ne despera tk i  pozostały na kuracji.  
S tan  Olczakówny jes t  cięższy.

Walka dwóch rodzin na pogrzebie*
W  Łodzi, na pogrzebie Zofji Chy- 

żyńskiej, zastrzelonej przed paru  dn ia ­
mi przez męża podczas sprzeczki m a ł­
żeńskiej, doszło do niebyw ałej a w a n ­
tury . Przed  w yruszen iem  konduk tu ,  
sk ładającego się z tysięcy osób, rodzi­
na  zabitej wszczęła spór z rodziną m or­
dercy o 4-letn ią  córeczkę Chyżyńskiej, 
przyprow adzoną na pogrzeb. D otych­
czas dziecko pozostawało pod opieką 
k rew nych  ze strony  ojca. Tego nie 
Życzyła sobie rodzina zam ordow anej i 
w yrw ała  dziew czynkę z rą k  jej do­
tychczasow ych  opiekunów. Rozpoczęto 
bójkę, w której prócz k rew n y ch  wzięli 
także udział znajomi i przyjaciele obu 
stron. Kres aw an tu rze  położyła dopie­
ro policja. Dziecko, p rzedm io t sporu, 
pozostało u  rodziny m a tk i .  Pogrzeb 
odbył się bez przeszkód.

Podrzutek w t a k s ó w c e  
i za jśc ie  w „Morskiem Oku“ .
Do taksów ki,  prowadzonej przez 

k ierow cę Jerzego  D odatk ina, w siadła 
na rogu  ul. Jerozolim skiej i M arszał­
kowskiej w W arszaw ie ,  jakaś  para, 
przyczem m ężczyzna m iał jakąś  pacz­
kę. Po zrobieniu  k i lk u  kursów, p a s a ­
żerowie polecili za jechać przed tea tr  
„Morskie Oko”. W ysiadający , pozosta­
wili paczkę, ośw iadczając  kierowcy, 
że za chw ilę  wrócą. W kró tce  Dodat- 
kin  usłyszał kw ilenie  dziecka. P rze ra ­
żony zabrał podrzutka  i wpadł do p o ­
czekalni tea tru ,  poszukując  sw ych p a ­
sażerów. W ty m  czasie była przerwa. 
Kierowca, roz trąca jąc  publiczność, b a ­
dawczo przyglądał się w szystkim , 
chcąc znaleźć spraw ców . Nie m ogąc 
znaleźć ich w poczekalni, k ierow ca za ­
m ierzał dostać się na widow nię. P o ­
n iew aż bileterzy nie chcieli go w p u ­
ścić, w ynik ło  zamieszanie, k tóre  s z y b ­
ko z likwidow ali dy rek to r a d m in is t r a ­
cyjny, p. Oldak oraz pełniący tam  
służbę policjanci. Dziecko płci m ęsk ie j  
m ające około 6-ciu tygodn i życia k ie­
row ca przywiózł do 10 go kom isarja tu . 
T am  pod ko łderką znaleziono k a r tk ę  
treści następującej:  „Niechrzczony.
Z nędzy zm uszona je s tem  prosić o 
opiekę nad m ojem  dzieckiem . Nie­
szczęśliwa m a tk a ”. D yżurny  przodow ­
nik  sporządził protokuł, poczem dziec­
ko przesłano do dom u w ychow aw cze­
go przy szpitalu  Dz. Jezus.

Niezwykły  r o d z a j  samobójczej 
śm ierci wybrał sobie 56-letni robotn ik  
P aw eł Gardziak, zam ieszkały  we wsi 
Skorosze pod W arszaw ą. G ardziak  u- 
dał się na tor kolejowy, prow adzący 
na  lotnisko na  Okęciu. W zdłuż toru  
b iegną s łupy , na  k tórych  zawieszone 
są przewodniki p rądu  wysokiego  n a ­
pięcia, należące do elek trow ni prusz­
kowskiej.

Prąd, przebiegający po tych  prze­
w odnikach, m a  naa ięcie  5  0 0 0  wolt. 
Dopiero w transfo rm ato rach  na lo tn i­
sku  na Okęciu i w Mokotowie je s t  on 
zam ieniany  na norm alny  2 2 0 -woltowy 
prąd. używ any do oświetlania.

S tanąw szy  przy j e d n y m  ze słupów , 
G ardziak  ow inął całe swoje ciało nie- 
izolowanym  dru tem , om otał n im  kil­
kak ro tn ie  g łow ę i szyję, ooczem p rze­
ciągnął go sobie przez rękaw  i zaw ią­
zał dookoła przegubu prawej ręki.

N astępnie  końcem  d ru tu  owiązał 
kam ień  i rzucił go w górę, tak , że 
d ru t  zawisł na p rzew odniku  w y so k ie ­
go napięcia.

P rąd  o nap ięc iu  5.000 wolt sp łynął 
po orucie, przeszedł przez ciało nie 
szczęśliwego samobójcy i wszedł do 
ziemi.

Śm ierć G ardziaka n as tąp iła  m em al 
n a ty ch m ias t .

Gardziak zginął w ten  sam  id e n ­
tycznie sposób, w jaki g iną  przestęp-

St. K uczyński, zam. w Żyrardowie 
m iał opuścić dom rodzicielski, by s ta ­
nąć w szeregach  wojska, celem o d b y ­
cia służby z poboru.

W ieczorem  w tow arzystw ie  sióstr  
uda ł się do sw ych k rew nych  zam. w 
Teklinowie, celem  pożegnania się z 
m m i; tu  zachowanie się Kuczyńskiego 
i jego dobry hum or nie zdradzały nic 
podejrzanego. Po paru  godzinach p o ­
żegnaw szy  się, powracał do domu.

Gdy znaleźli się w Żyrardowie nie 
daleko domu, Kuczyński polecił s i o ­
s trom , by szły dalej sam e do domu, 
on zaś za chw ilę powróci.

K u c z y ń sk i  ndał się na  u licę J a sn ą  
nr. 6 i tam  się skrył w c iem nym  k o ­
rytarzu . Zauważył to zam. w tym  do­
m u  właściciel sk lepu  spożywczego, St. 
M ichalak i na  pytanie: kto  ta m  i co 
robi, otrzym ał odpowiedź: „to j a  cze­
k am  na W ła d k a ” .

Po chwili, gdy  M ichalak wszedł do 
swego m ieszkania ,  rozległy się strzały 
rewolwerow e.

Gdy sąsiedzi wybiegli z m ieszkań  
ujrzeli" leżącego na ziemi W ład. Cie­
sielskiego, k tóry w dym  dom u m iesz­
ka ł przy rodzicach; rzucono m u  się na 
ra tu n ek ,  lecz t  adarem nie. Z io ła ł  ty l ­
ko powiedzieć n ad b ieg łem u  policjan­
towi, że zabił S tasiek  Kuczyński, po ­
czem na ręk ach  m atk i,  zm arł  przed 
przybyciem  lekarza.

W czasie pościgu za m ordercą  do ­
wiedziano się, że Kuczyński zabił przed 
chw ilą  swoją znajomą, Irenę Malińską, 
córkę gajowego we w si  B eranow ie 
pod Żyrardowem.

Dalej s tw ierdziła  policja, że K u­
czyński przyszedł około północy pod 
okno gajówki, obudził dom ow ników  i 
prosił, by Irena w yszła  do niego, bo 
chce się z n ią  pożegnać, przed o d ja ­
zdem do wojska.

Irena w yszła w tow arzystw ie  d ru ­
giej siostry, Kuczyński chwilę z n ią  
rozm aw iał i nagle strzelił  do niej kła 
dąc j ą  trupem  .na m iejscu , poczem 
zbiegł w s tronę Żyrardowa.

Nad ran em  chciał się dostać do 
m ieszkan ia  rodziców, by zabrać nieco 
jedzenia i p ieniędzy i uk ryć  się przed 
policją, zauw ażyw szy jed n ak  przed do 
m em  kręcących  się policjantów, za­
wrócił z drogi, uda ł się do m ie jsk ie ­
go lasu  i tu  najpierw  wbił w drzewo 
ostrze scyzoryka, na n im  powiesił b ia ­
łą ch u s tk ę  od nosa z czarną obwódką.

cy am erykańscy ,  tracen i na  krześle 
elek tryczne m.

Do rozpaczliwego kroku  pchnęła 
Gardziaka nędza. Pracow ał on d a w ­
niej przy robotach ziem nych na  lo t­
n isku  na. Okęciu, przed k ilku  iednak 
m ies iącam i został zredukow any, Z a ­
m ieszk iw ał sam otn ie  we wsi Skorosze.

J a k  usta li ło  dochodzenie policyjna 
G ardziak  nosił się już dawniej z za ­
m iarem  pozbaw ienia się życia przy 
pom ocy prąciu elektrycznego. N a tę 
upiorną m yśl naprowadził go w y p a­
dek, k tóry wydarzył się na Okęciu dn. 
16 s ie rpn ia  ub. r.

D nia tego odbyw ała  się tam  za b a ­
wa. Ktoś z gości rozpoczął strze lan inę  
na  w iw at.  J e d n a  z kul trafiła  w prze­
wodnik  wysokiego napięcia  elek trow ni 
pruszkow skie j i zerwała go.

Na odgłos s trzel m in y  wyszedł ze 
sw ego m ieszkan ia  n ie jak i Józef S to­
larski, zao lą ta ł się w przew odnik  i 
padł tru p em  na miejscu. W chwilę 
pptem  z dom u w ybiegła jego  ż o n a ,  
Zofja. Chciała  ra tow ać męża, s c h w y ­
ciła go za rękę i po chwili również 
padła nieżywa, zabita  prądem .

Gardziak był św iadk iem  tego w y ­
p adku  i opowiadał o nim  często ko­
legom .

Zwłoki samobójcy przewieziono do
prosektorjum .

N astępnie  na  w ydartej z no ta tn ika  
kar tce  nakreślił  k ilka  słów do policji, 
iż żałuje, że nie zabił jeszcze braci 
P a łaszew sk ich ,  poczem w ystrza łem  z 
rew olw eru  w u s ta  pozbawił się życia.

W  toku  dochodzenia ustalono, że 
Kuczyński widział w zabitym  C ies ie l­
sk im  groźnego rywala; M alińska n a ­
rzeczona Kuczyńskiego, s ta le  m u m ó ­
wiła, że chcia łaby w yjść  za m ąż za 
jednego  z braci Pałaszew skich.

To go nurtow ało  i bolało, p o s tan o ­
wił przed pójściem  do wojska usunąć  
tych, co m u  stali,  rzekom o na prze­
szkodzie do szczęścia jak iego  się sp o ­
dziewał w m ałżeństw ie  z Ireną Ma­
lińską. T rupy  zam ordow anych  i m o r­
dercy przewieziono do kostn icy  w Ż y­
ra rdow ie .  ,

Z życia Polaków za oceanem.
Polacy chcą kupować  wyroby  

z Polski .
Donosiliśm y już, że na  obszarze 

S tanów  Zjednoczonych A m eryk i  Pół 
nocnej is tn ie je  potężna organizacja 
S tow arzyszenie Po lsko-A m erykańsk ich  
Kupców i P rzem ysłow ców  z siedzibą 
głów nego zarządu  w Chicago i od­
dzia łam i w poszczególnych m iastach . 
Dział p ropagandy  tej organizacji p ro ­
wadzi p. F ranc iszek  N urczyk, z zawo 
du sk ładacz-drukarz  (zecer), człowiek 
w ykszta łcony , skończył bow iem  s ły n ­
ny in s ty tu t  A rm oura. J e s t  to n ies tru .  
dzony p ropagato r idei polskiej, znako 
m ity , ale sk ro m n y  i cichy działacz 
społeczny; p. N urczyk  bezustanie, bądź 
n a  różnych zebraniach, bądź w prasie 
— naw ołu je , aby  w ychodźtw o nasze 
za oceanem  nabyw ało  przedewszyst- 
k iem  te  tow ary , k tóre  w ytw arzane  są 
w Polsce, przez co kra jow i naszem u 
przysłuży się najwięcej, bow iem  z za 
oceanu  nap ły w ać  będą do Polski p ie­
niądze.

Na k i lk u se t  w iecach, urządzonych 
w różnych m ias tach ,  postanowiono, że 
k u p iec tw o  tam te jsze  sp row adzać b ę ­
dzie tow ary  z Polski, znane z dobroci 
i taniości, rek lam u jąc  je szum nie, p 0 
am ery k ań sk u ,  aby  w ychodźtw u n asze ­
m u  'chociaż ty m  sposobem  przywo­
dzić n a  pam ięć  Polskę z Jej ś w ie t ­
nością  i bardzo rozw inię tym  p rzem y­
słem . Dotąd  już w iele  wyrobów n a ­
szych idzie za ocean, w łaśnie dzięki

w spom nianej organizacji kupieckiej* 
ale w szystko t )  jeszcze’ zamało, ja k  
to s łusznie zaznaczył na zebraniu  tej 
organizacji w Chicago prof. Gałązka, 
delegat M iniste rs tw a W yznań  Rei. i 
Ośw. Publ.,  baw iący czasowo za ocea­
nem. Polska wywozi za ocean sw ych 
wyrobów tylko za 5 miljonów d o la ­
rów, a sprow adza s ta m tą d  za 44 mil- 
jony rocznie.

Na ten  tem a t  rozpisuje się w p ra­
sie am erykańsk ie j  p. N urczyk, ap e lu ­
jąc do w ychodźtw a naszego, aby n a ­
bywało wyroby, pochodzące z Polski. 
Niezależnie jednak  od apelu  p. Nur- 
czyka, należy zw rócić się pod ad re ­
sem  w ytw órców  w Polsce, tak  słabo 
rek lam ujących  sw e wyroby, aby  wresz 
cie uwierzyli,  że rek lam a jes t  podsta­
w ą hand lu  i dobrobytu, najm nieisze 
n aw et ogłoszenie, podane chociażby 
w k tó rem kolw iek  piśmie, wyohodzą- 
cem  w Polsce, skąd  bardzo wiele t a ­
k ich  p ism  idzie za ocean, w yw rze  
tam  w rażenie i efek t silny, a s k u te k  
będzie nadzw yczaj dodatn i.

Red. P u rw in  przez dłuższy czas 
w spółpracow ał na polu społecznem  z 
p. N urczyk iem  w Chicago i zaleca 
w ytw órcom  naszym  naw iązan ie  stałej 
korespondencji z tym  n iestrudzonym  
propagato rem  tego, co nasze. A dreso­
w ać należy; S tow arzyszenie  Polsko- 
A m ery k ań sk ich  Kupców i P rze m y ­
słowców (Po lish -A m erican  B usiness­
m an  A ssotiation) 1121-23 N. A shland 
ave., Chicago. 111. — U. S. A. W arto 
także naw iązać korespondencję  z A- 
m ery k ań sk o  - Po lską Izbą H andlow ą) 
(American - Polish C ham ber of Com­
merce) 149 B. 67 S tree t ,  N ew York 
City, U.S.A. Do obu tych  in s ty tu cy j  
m ożna t reść  l is tów  pisać po polsku. 
Spraw ę w yw ozu w y tw orów  z Polski 
do A m eryk i u ła tw i także  Polsko-Am e 
ry k ań sk a  Izba H in d lo w a  (prezes p. 
K otnowski) w W arszaw ie , Nowy Ś w ia t  
— pałac Staszica.

Go usłyszymy dziś przez Radju?
W a r s z a w a ,  d n i a  7 kwietnia

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met dla 
kom unikac j i  lo tn iczej.

11.45 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str  
h e jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.10 Urz. kom. P ań s tw .  Inst.  Met.
13.15 K om unikat ro ln ic zy
13.35 p ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 Z  życ ia  Polsk. Zesp .  Ś p iew .
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr.  Biura H y drog r .  d la  ż e ­

glugi i rybaków .
15.50 Odczyt.
16.10 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 S k rz y n k a  pocz tow a.
16.40 P ły ty  gram ofonow e.
16.55 A ngielski (L inguaphone).
17.10 O dczy t z Wilna.
17.35 K o n c e r t  ork. m ando lin is tcw .
18.50 Rozmaitości.
19.15 P rz e g lą d  ro ln iczy.
19.25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.30 W iadom ości sp o r to w e .
19.35 P ły ty  g ram o fo n o w e.
20.00 Pras. D z ienn ik  Radjow y.
20.15 P o g ad an k a  m uzyczna.
20.30 K oncert  eu rope jsk i .
22.15 F e l je to n  literacki.
22.30 D oda tek  do P ras. Dz. Radj.
22.35 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met. i kom  

policyjny.
23.10 Muzyka tan. z cafó Adria.

Biuro Dzienników i Ocjtoszert
„ R E N O M A“
w l. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, A leja  Nr. 21 , telefon 448
PRZYJM UJE: O głoszenia  do w szystk ich  

p ism  kra jow ych  i zag ran icznych .  
P’OLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zag ran iczne .  
SPR ZED A JE: W y ro b y  ty ton iowe, p ap ie ­
rosy , oraz znaczki s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w eks le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Po szu k u ję  w ytw órn i m a śla n e j, mogą-
cej d o s ta rczy ć  do 300 kg. m asła  mie- 

s ięczn ie .  D os taw a  ca ło roczna .  O fe r ty  sub. 
J. D. „Słowo C zęs tochow sk ie"  Alej* 
Nr. 32- 218 -3 .
8P ylko po z ło tó w c e  obiady gospodarsk ie
•  sm aczne; ta  m ż em iesz k an ie  dla sub lo ­

ka to rów . A le ja  59.

®ENY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych, — w sz e lk ie  komunikaty zrzeszeń

i stow  kulturalno-ośw iatow ych um ieszczane są bezpłatnie _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

8adaktog nacaelny i odmwtedsl&iny: KAZIMIERZ PURWIN.  w vd«w m : SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA-

D ia k ,  B*. Swtęćki, u l  K&jśw. Max,n P an n y  Ni. 63. Tal. 30 i 7-99

Rekrut zabił rywala i narzeczona* 
poczem popełnił samobójstwo.


